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Polska słowiańska
czy Polska germanofllska

Przywódca Słowaków Ks. Andrzej HliraKa o Polsce
„Lidove Noviny“ zamieszczają 

obszerny wywiad swego współpra­
cownika z przywódcą Słowaków, 
posl. księdzem Andrzejem Hlinką, 
który w wywiadzie m. i. poruszył 
również stosunek Słowaków do 
Polski.

Na wstępie ks. Hlinka prostuje 
w\ vvody posła francuskiego Peze- 
ta, który powróciwszy z Węgier, 
głosił że jest pod wpływem Wę­
grów i ich agenta Jehliczki i że 
dąży do przyłączenia Słowaczyzny 
do Węgier, — a może i do Polski. 
Hlinka przypomina czasy, . kiedy 
Słowaczyzna była pod panowa­
niem węgierskiem, przypgraina 
ucisk narodowościowy, 
krwawe tłumienie * ruchu narodo­
wego Słowaków i t. p. „Dlatego — 
mówi ks. Hlinka — każda wiado­
mość o naszej orjentacji w stronę 
Węgier jest kłamstwem i bezmyśl­
nością. Jestem słowackim autono- 
mistą, jestem za współpracą z Cze­
chami, oczywiście bez tego, abyś­
my się rozpłynęli w czeskim ży­
wiole".

„A nasz stosunek  ̂ do Polski? 
Ni' mamy i nigdy nie będziemy 
mieć żadnej politycznej orjentacji 
w stronę Polski — oświadcza przy­
wódca Słowaków. Stosunek Sło­
waków do Polski może rzeczywi­
ście jest bardziej serdeczny niż 
stosunek Czechów do Polaków. 
Jest to zrozumiałe. Nasz lud jest 
przeważnie katolicki, co nas zbliża 
do Polaków. Mamy jednak wobec 
nich tylko uczucie braterstwa, ce­
nimy ich jako dobrych sąsiadów. 
Polaćy jednak na zawsze muszą 
zadowolić się z dzisiejszem ich te­
ry tnrjum. Dzisiejsze granice po­
między Polską a Czechosłowacją 
nie mogą ulec zmianie, a to Pola­
cy powinni sobie uświadomić. Sło­
waczyzna na zawsze pozostanie w 
granicach Czechosłowacji. W osta­
tnim czasie brano za złe naczelne­
mu redaktorowi „Slowaka“ Karo­
lowi Sidorowi, że zbytnio entu­
zjazmuje się zbliżeniem słowacko- 
polskiem. 13 ran o mu to za złe zu­
pełnie nie słusznie: tak Sidor jak 
i partja ludowa naprawdę życzą 
sobie kulturalnej wzajemności z 
Polską; może Sidor niekiedy w 
swej gorliwości i miłości cośkol­
wiek przesadza, co jednak nie czy­
ni oczywiście w złych zamiarach.

Jeżeli chodzi o moje osobiste 
stanowisko, musicie pamiętać, że 
zawsze odróżniam Polską słowiań­
ską od Polski germanofilskiej. J e ­
stem przeciw Polakom, którzy łą­

czą się z  Niemcami, Niemcami, któ­
rzy obecnie tyle forsują pogań­
stwo. Takich Polaków nie cenię.

Los Polski nie może być na 
dłuższy czas związany z Niemcami 
jedyne naturalne stanowisko — to 
harmonijna współpraca z Czecho­
słowacją. Jestem jednak przeko­
nany, że geramnofilska ta orjenta- 
cja długo nie potrwa.

Pocieszające dla mnie były zni­
kome wyniki wizyty Goebbelsa w 
Polsce. Doskonale rozumiem pre­
zydenta Mościckiego i marszałka 
Piłsudskiego. X mnie zrobiłoby się 
źle i napewno bym zachorował, 
gdybym miał się spotkać z panem 
Goebbelsem".

Wiemy, że prawa czy też lewa 
ręka H itiera — minister Goebbels 
zawitał do Warszawy aby wy gło­

dach dla grzecznych dzieci. Goeb­
bels jest świetnym mówcą, a od­
czyt jego podobno dał pewną sa­
tysfakcję zaproszonej publiczności. 
Zdaje się jednak, że właściwy cel 
swojej podróży ujawnił Goebbels 
w gabinecie Marszałka Piłsudskie­
go, w czasie audjencji.

O czem tam mówiono, jest ta-1 
jemnicą.

Natomiast nie jest tajemnicą,; 
że dla Niemiec przychylne stano- j 
wisko Polski na wschodzie jest ce-j 
lem przemyślnych i przemyśla- i 
nych zabiegów Berlina. Min. Gob-j 
bels przyjechał zatem podbić W ar­
szawę.. drogą pokojową. Bez War 

Ą zawy wszystkie projekty anty 
‘sowieckie ani rusz.

A po urzeczywistnieniu projek­
tów antysowieekich powtórzą

sić odczyt — o grzecznych dzie- Niemcy swój „Drang nach Osten"
Amerykański król nafty John David- 
son Rockefeller kończy dnia 8 lipca br. 

swój 95 rek życia.

Pogłoski o zmianach rządzie
W kołach politycznych obiega­

ją  pogłoski o mających nastąpić w 
dniach najbliższych zmianach w 
rządzie. Pogłoski te opiewają, że 
premjer Kozłowski tekę ministra 
spraw wewnętrznych zatrzyma je­
szcze na przeciąg kilku dni. t. j. aż 
do czasu wydania wszystkich za­
rządzeń związanych z utworzeniem 
obozów izolacyjnych. Na stanowi­
sko ministra spraw wewnętrznych 
upatrzony jest podobno poseł Mie- 
dziński obecny naczelny redaktor 
sanacyjnego dziennika „Gazeta

Polska*4. Mówią również i o osobie 
wojewody Paciorkowskiego na to
stanowisko.

Również ma nastąpić zmiana i 
na stanowisku ministra rolnictwa. 
Min. Nakoniecznikoff ma ustąpić, 
a stanowisko jego zająć ma Ponia­
towski, dyrektor Liceum Krzemie­
nieckiego, o którego kandydaturze 
mówiono już wówczas, gdy prem­
jer Kozłowski tworzył swój gabi­
net. — Sprawa zmian w rządzie 
ma nastąpić około 1 lipca rb.

Ustalenie zasad politylfi zbożowej
W piątek dnia 22 bm. odbyło 

się pod przewodnictwem p. prem- 
jera Kozłowskiego posiedzenie ko­
mitetu ekonomicznego ministrów, 
poświęcone przedewszystkiem o- 
mówieniu wytycznych polityki 
zbożowej w kampanji 1934/35 r.

Wytyczne te w skróceniu przed­
stawiają się następująco: Utrzy­
mywane będą premje eksportowe, 
akcja interwencyjna państw, za­
kładów zbożowych, ochrona celna, 
rejestrowy kredyt rolniczy oraz 
zasada koncentracji eksportu.

W dziedzinie premjowania eks­
portu zbóż przewidziane jest zró­
wnanie premji przy eksporcie ży­
ta, pszenicy, jęczmienia i owsa.

Polsko-niemieckie porozumienie 
zbożowe, obejmujące dotychczas 
tylko żyto, ma być rozszerzone 
również na pszenicę. Kredyt rolni­
czy pod zastaw zboża ma być sto­
sowany w szerszym zakresie, przy 
równoczesnem ułatwieniu uzyska­
nia go.

Poważniejsze kredyty pod za­
staw zbożowy uruchomić ma Bank 
Polski. Kredyty te mają Avynieść 
30 mil jonów złotych.

Rolnicy płacić będą za te po­
życzki niską stawką w wysokości 
4,3 proc. Przy uzyskiwaniu kredy­
tów wymagane będzie wykazanie 
spłaty należności z tytułu T3odatku 
gruntowego.

Organizowanie 
obozów izolacyjnych

Jak  podają pisma warszawskie, 
ministerstwo spraw wewnętrznych 
pod kierunkiem p. premjera Leo­
na Kozłowskiego, przystąpiło już 
do organizowania dwóch obozów 
izolacyjnych i do obsadzania po­
sad kierowników tych obozów.

Regulamin wewnętrzny „obo­
zów" ustali p. Kozłowski, jako mi­
nister spraw wewnętrznych, w po­
rozumieniu z p. Michałowskim, 
ministrem sprawiedliwości.

Gdzie „obozy" będą się znajdo­
wały, — o tern jeszcze brak urzędo­
wych wiadomości.

Pan Prezydent 
na Święcie Morza 

w Gdyni
W tegorocznych uroczystościach 

Święta Morza, które rozpoczną się 
29 bm., weźmie udział p. Prezydent 
Rzeczypospolitej. Wyjazd pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej do 
Gdyni przewidziany jest w końcu 
b. tygodnia.

P. poseł Waleron 
przewodniczący N.K.W.

Str. Ludowego
Naczelny Komitet Wykonawczy 

Stronnictwa Ludowego powierzył 
przewodnictwo tegoż Komitetu pa­
nu Andrzejowi Wałeronowi, posło­
wi na Sejm.

3 wydaniach: I (Pomarzę), IL Wojew. centralne, kresy wsch.,, Małopolska t zagranica) UL (Wielkopolska i siąsa, 
wraz z bezpłatneml dodatkami ..Gospodarz i Osadnik", „Robotnik'*. „Dobra Gospodyni” „Śmiech*, „Przyjaciel Młodzieży"* 

i ^  ..Gość Świąteczny" i inne dodatki. — Przedpłata wynosi kwartalnie wraz z odnoszeniem w dom 3.89 z?., mlesfącznie 1,30 zł.,
w Woinem Mieście Gdańsku 2,50 guldenów, zagranicą wraz z kosztami przesyłki: we Francji 20 franków, w Bęlgji 36 franków belg., w Holandji 2,50 guldenów hol., 
w Niemczech 4.00 RMk., w Szwajcarji 5 fr szwu w Czechosłowacji 38 koron szesk., w Austrji 8 szylingów, w Danji 6 koron duńskich, w Szwecji 5 koron szwedzkich, 
we Włoszech 20 lirów włoskich, w Ameryce i Kanadzie 1 dolar, w innych krajach równowartość l  dolara ameryk. — Ogłoszenia drobne za słowo 20 groszy, słowa

tłustym drukiem podwójnie, najmniej 2 zł., tylko za gotówką zgóry.
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W izy ta  pana P rysto ra  na L itw ie
i komentarze kół politycznych

Jak  donoszą z Rygi, bawiący w 
Kownie od. poniedziałku b. prem- 
jer Prystor złożył liczne wizyty 
przedstawicielom społeczeństwa 
polskiego na Litwie, a następnie 
był z oficjalną wizytą u litewskie­
go ministra Spr. Wewnętrznych 
płk. Eustejkisa, któremu podzięko­
wał za pozwolenie na przyjazd do 
Litwy i za zezwolenie na przejazd 
granicy samochodem. Innym 
przedstawicielom rządu litewskie­
go pik. Prystor wizyt nie składał.

Następnie p. Prystor przyjął 
dziennikarzy litewskich, którym 
oświadczył, że pobyt jego na Li­
twie ma charakter prywatny i że 
z Kowna wyjeżdża na prowincję 
dla odwiedzenia krewnych. Isto­
tnie tegoż dnia p. Prystor udał się 
z Kowna na prowincję, gdzie za­
bawi około dwóch dni.

Przejazd p. Prystora do Kowna 
jest szeroko komentowany w poli­
tycznych kołach Łotwy. Pomimo 
oświadczenia p. 'Prystora, iż wizy­
ta, jego ma charakter wyłącznie 
prywatny, łotewskie koła politycz­
ne zwracają uwagę na podobień­
stwo wizyty p. Prystora na Litwie 
z wizytą krewnego marsz. Piłsud­
skiego, hr. Zubowa, w Polsce, który 
przed paru miesiącami, bawiąc w 
charakterze prywatnym w Polsce, 
przeprowadzał rozmowy politycz­
ne z ramienia rządu litewskiego.
P. Zubow miał wówczas przywieźć 
propozycje rządu litewskiego o roz­
poczęcie pertraktacyj z Polską, 
lecz na specjalnych warunkach, 
które Polsce nie odpowiadały i dla­
tego je odrzuciła.

Dzienniki gdańskie charaktery­
zują przyjazd płk. Prystora do 
Kowna jako jedną z największych 
sensacyj politycznych ostatnich 
dni. Przypuszczają one, że płk.
Prystor pojechał na Litwę z pole­
cenia decydujących czynników w 
Polsce, które nabrały przekonania, 
że po stłumieniu zamachu Walde­
marami prezydent Litwy może^ 
przystąpić do rozmów, celem zli-'szy i — wedle słów komunikatu

kwidowania nieporozumień polsko-1 być ważne rozmowy polsko - litew- 
litewskich. skie w Wilnie, tembardziej, że w

Dzienniki gdańskie przypusz- okolicach Wilna bawi marsz. Pił- 
czają że za parę dni mogą się od-' sudski.

Z POBYTU MTN. GOEBBELSA W POLSCE.
Min. Rzeszy Goebbels składa, wieniec u grobu Niezn. Żołnierza w Warszawie.

Odroczony start braci Adamowiczów
Z Nowego Jorku ’ oszą, ze 

bracia Adamowicze ■ porzucili 
bynajmniej swych zamiarów do­
konania ponownej próby przelotu 
z Nowego Jorku przez ocean At­
lantycki do Polski.

Lotnicy polscy czekają tylko 
na sprzyjające warunki atmosfe­
ryczne. Bracia Adamowicze odro-

Niemcy przerabiają cuKier
na nitroglicerynę

Już podczas wojny światowej 
niemiecki przemysł cukrowniczy w 
znacznej mierze przyczynił się do 
samowystarczalności Rzeszy w 
dziedzinie produkcji materjałów 
wybuchowych.

Obecnie niemiecka produkcja 
cukru podniosła się w roku 1933 z 
1.088.000 tonu do 1.425.000 tonu, 
równocześnie zaś eksport cukru 
spadł z 431.000 tonn w roku 1931 
do 119.000 tonn w roku 1932, a do 
”000 w 1933 r.

Niezależnie od tego skurczenia 
cdę eksportu prawie do zera, „Siid- 
aucker“ — największe akcyjne 
przedsiębiorstwo cukrownicze w 
Niemczech — podwyższa dywiden-

lamSinictw© z  cynizmu
„Ubogie" Niemcy nie chcą płacić

Niemcy ogłosiły moraturjumŁnie spotyka odpowiednika w rezer- 
swych wierzycieli zagranicznych i fwach złota Banku Rzeszy, 
zawiesiły dalszą spłatę pożyczek* Takie dictum przypomina nie- 
amerykańskich. Obszerna nota, co anekdotę o tym mordercy, który 
skierowana do państw wierzyciel-! zabiwszy rodziców, apeluje do su­
skich, tłumaczy to, położenie przy-j mienia, i litości sędziów, jako... sie- 
musowem Niemiec, wywołanem za- rota.
rządzeniami innych państw. Ob-j Na kosztowne dozbrajanie się 
sługa roczna tych długów wyso- funduszów nigdy nie brakowało, 
kości 115 milj. marek przekracza Budżet stutysięcznej Reichswehry 
możliwości płatnicze skarbu Rze- aż uginał się od. lat pod wydatka­

mi, jakie starczyłyby na utrzyma 
nic mil jonowej armji, wydatki na 
t. zw. nakręcanie konjunktury go­
spodarczej szły w dziesiątki i setki 
miljonów, szły jednak po linji wy­
łącznie demagogji politycznej dla 
łatwego zdobycia popularności dzi­
siejszego reżimu, nie bacząc na co, 
że przeczyły ono wszelkim logicz­
nym przesłankom ekonomicznym, 
do reszty wypompowując rezerwy 
Banku Rzeszy.

Dziś stoją Niemcy przed swymi 
wierzycielami z minami niebożątek 
i tłumaczą się skromnie ze swego 
ubóstwa. Świat jednak dzisiejszy 
jest może — jak mówią zawodowi 
sceptycy, „trohcę obłąkany“ i kto 
wie — może mają rację. Ale świat 
nie jest naiwny. I  w sprawie spła­
ty długÓAV napewno nie będzie się 
z Niemcami patyczkował.

Czyli swój start naskutek wiado­
mości stacyj meteorologicznych, iż 
na terenie Nowej Szkocji panują 
silne zaburzenia atmosferyczne, 
uniemożliwiające lot.

Jak wiadomo, zwykła trasa 
przelotu nad Oceanem prowadzi 
właśnie nad Nowa S/kocją.

*

dy i mówi w swem ostatniem spra­
wozdaniu o „niezmienionej ko­
rzystnej konjunkturze“.

Równocześnie konsumeja we­
wnętrzna cukru maleje, spożycie 
staje się coraz bardziej ograni­
czone.

Tajemnica niemieckiego prze­
mysłu cukrowego wyjaśni się, kie­
dy sobie uprzytomnimy, jaką rolę 
cukier odgrywa w programie nie­
mieckiego przemysłu wojennego: 
z cukru wyrabia się nitroglcerynę, 
z nitrogliceryny zaś doskonały 
proch bezdymny. Dalej otrzymuje 
się z cukru etylen, materjał pęd­
ny, używany do Zeppelinów.

Ślub b. premiera
Onegdaj odbył się w Warszawie 

ślub b. premiera Janusza Jędrzejewi- 
cza z p. Ehrenkreutzową z domu Bau- 
douin de Courtenay.

Po ślubie państwo J. Jędrzejewi- 
czowie udali się w kilkutygodniową 
podróż do Francji.

W ycofanie z  ob iegu  
p ięciozło tow ych  monet 

srebrnych
-Minister skarbu ogłosił w Dz. 

Ustaw rozporządzenie o wycofa­
niu pięciozłotowych monet sre­
brnych starego typu. Monety te 
stracą moc prawnego środka płat­
niczego z dniem 30 września br.

Po tym dniu będzie można wy­
mieniać te monety do dnia 30-go 
września 1936 r. w kąaach urzędów 
skarbowych, oraz oddziałach Ban­
ku Eolskiego. Po dniu 30-ym 
września 1936 r. monety te wymie­
niane już nie będą. * *

Niewesołe przewidy­
wania w urodzajach

Panująca od pewnego czasu su­
sza zaniepokoiła rolników nietylko 
w Wielkopolsce, ale i w całym kra­
ju. Zbiory tegoroczne zwłaszcza 
na ziemiach lekkich, gdzie nie 
używano nawozów sztucznych z 
powodu wysokich cen, zapawiada- 
ją się bardzo niepomyślnie.

Szczególnie ucierpiały zboża 
jare jak owies* jęczmień itp. Żyto 
wygląda napozór dość ładnie. Je ­
dnak po błiższem zbadaniu okazu­
je  się, że jest bardzo rzadkie i nie- 
wyrośnięte, że prawie jedna poło­
wa kłosów jest próżna, i że pewna 
czę^: kIosów już zwisa, a inna jesz­
cze kwitnie. To wszystko razem 
biorąc, można się spodziewać bar­
dzo złych zbiorów. Taki stan rze­
czy przedstawia się szczególnie w 
okolicach o piaszczystej glebie.

Dość dobrze przedstawiały sie 
ziemniaki. Niestety, mróz jaki był 
w nocy z 15 na 16 bm., przeciął 
pasmo normalnego rozwoju. Ziem­
niaki, na gruntach sapowatych 
uległy całkowitemu zmarznięciu i 
istnieje obawa, czy się wogóle od­
młodzą.

Analogicznie przedstawia się 
sprawa na łąkach i pastwiskach. 
Często spotyka się łąki, których 
wogóle kosić nie można, a na in­
nych zbiór jest tak opłakany, że 
ludność zaczyna się już wyzbywać 
inwentarza.

M P* CHCESZ DOBROBYTU 
W *  DLA POLSKI I SIEBIE?

Pracuj wydajnie, oszczę- 
dzaj i kupuj tylko wy- 
roby krajowe. — — —

Tragiczna Mątwą żebratóa
Zamożny mieszkaniec wsi Gnidawa, 

pow. krzemieniecki, Trofim Kantyga, 
wioząc z Wiśniowca najętych murarzy 
pozwolił sobie na głupi żart, podając 
siedzącemu kolo cmentarza przy wy­
jeździ© z miasta niewidomemu żetira 
kowi kawałek kam Ania zamiast eble 
ba.

Niewidomy poczuwszy w dłoni ka­
mień, rzucił za nim przekleństwo: ..0- 
byś tok ramo ule zobaczył swego do­
mu, jak ja tli© widzę twojej podlej

iv. arzy!“
Kantyga zakpiwszy z przekleństwa 

ślepca pojechał dalej, lecz w pobliżu 
wsi jadący na Furze murarze usłyszeli 
przejmujący krzyk furmana: . „Ratuj­
cie, nic ni© widzę! Spełni!© się prze­
kleństwo ślepcu!“ Przypuszcza: - % że 
Kantyga żartuje, murarze odpowie­
dzieli śmiechem na jego wołanie, lecz 
niebawem z przerażeniem przekonali 
się, że on nie żartuje, bo rzeczywiście 
nagle utracił wzrok.
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Zadłużenia i oddłużenia w rolnictwie
Kwest ja oddłużenia rolnictwa jest 

„'fdnt-rn z najbardziej palących i aktu­
a l n y c h  zagadnień gospodarczych w
Polsce.

NfiedawPo „Rolnik Ekonomista- o- 
publiknwal w specjalnie opracowa­
nych artykułach dane, dotyczące za­
dłużenia wielkiej i malej własności w 
woj. warszawskiemu które zresztą jest 
najbardziej zadłużonem wojewódz­
twem w Polsce. Globalna suma dłu­
gów, obciążających większą własność 
z tytułu zadłużenia w instytucjach 
krdytowyeh i z tytułu zaległych podat­
ków wynosi 235.000-000 zł., czyli prze­
ciętnie 335 zł. na 1 ha użytków rolnych. 
Globalna suma zadłużenia prywatne­
go wynosi przypuszczalnie od 160—240 
mil jonów złotych, czyli przeciętnie 285 
zł. na 1 ha. Co do <łhigów małej wła­
sności — skomplikowany system obli­
czeń dał w rezultacie następujące cy­
fry hipoteczne: całkowite zadłużenie 
małej własności w województwach 
wynosi około 580.000.000 zł. czyli prze­
ciętnie 336 zł. na, 1 ha, aczkolwiek spo­
ry procent gospodarstw wykazuje ob- 
dłużenie bez porównania wyższe,

Wysokość zadłużenia, którego przy­
kład bierzemy z jednego tylko woje­
wództwa stoi w rażącej sprzeczności do 
możliwości finansowych rolnictwa, — 
stąd wyrasta konieczność przystosowy­
wania obsługi całego zadłużenia do 
tych tak wąskich dzisiaj możliwości. 
Trzeba przyznać, że dotychczasowe za­
rządzenia konwersyjne szły wzdłuż tej 
linji rozumowania. Niestety jednak 
rezultat ich pozostał praktycznie niez­
miernie nikły.

Czem się to tłumaczy? Wprawdzie 
obliczono, że obsługa zobowiązań, rol­
niczych zredukowana została z 706

Fałszywe banknoty 
20-zlotowe

Ministerstwo skarbu zwraca uwagę 
na fałszywo 20-złotówki, które ostatnio 
pokazały się w obiegu. Są one dość 
trudne do rozpoznania. Falsyfikat wy­
konany jest na papierze gładszym i 
miększym niż banknot autentyczny. 
Znak wodny (wizerunek Kazimierza 
Wielkiego) jest bardzo widoczny na 
stronie odwrotnej, za to prawie niewi­
doczny na stronie przedniej. Rysunki 
i figury są zlane z tłem i zamazane.

milj. do 350, lecz obniżka ta nie zawa­
żyła na ogólnej sytuacji rolnictwa.

Istotna przyczyna tkwi w ten!,, że 
dochód brutto w rolnictwie spadł o 700 
milj. zł., pochłaniając całkowicie uzy­

skane przez zniżkę obsługi długów ko 
rzyści.

Fakt zaś ten tłumaczyć należy sko- 
lei przedewszy3tkiem dalszą obniżką 
cen produktów rolnych.

Kto finansuje Legjon Młodych ?
D obrze p łatne o g ło szen ie  do now ego  

wydawnictwa
Wiadomo powszechnie, że po­

między „sanacyjnym" “Legjonem 
Młodych" a „sanacyjnymi" konser­
watystami oraz sferami gospodar- 
czemi istnieje ciągły stan wojny. 
W prasie tych ugrupowań toczą 
się niezbyt budujące polemiki. Nic 
dziwnego, że obecnie w kołach go­
spodarczych mówi się dużo o pro­
wadzonej na terenie poszczegól­
nych przedsiębiorstw przemysło­
wych akcji, zalecającej popieranie 
specjalnego wydawnictwa „Degjo­
nu Młodych". Akoję tę prowadzi 
kierownik biura kartelowego min. 
przemysłu i handlu, zalecając po­
parcie specjalnego wydawnictwa 
mmmmmsmm

JUŻ CZAS OSTATNI, by 
sobie zapisać „Gazetę Grudziądz­
ką".

Z a  k w a r t a ł  już jubileusz 
40-lecia „Gazety" — więc teraz już 
czas najwyższy, by gotować PO­
DAREK JUBILEUSZOWY.

„Legjonu Młodych". „Specjalne 
poparcie" dla Legjonu Młodych] 
wyraża się w zamawianiu ogłoszeń 
na łamach pism tej organizacji i 
księgi ku uczczeniu 20-tej rocznicy 
Legjonów, — ogłoszeń w cenie od 
30(5—1000 zł. za jedno ogłoszenie.

Akcja powyższa ma na celu — 
jak informują — asekurację wiel­
kiego przemysłu i handlu, a zwła­
szcza związków kartelowych, 
przed atakami ze strony radyka­
łów z Legjonu Młodych, a z dru­
giej — stępienie wybujałego rady­
kalizmu młodych legjpnistów.

Ale, czy to jest zgodne z etyką?

Notowania giełdowe ziemiopłodów
z dnia 23-go czerwca 1934 r. —- Płacono złotych za 100 kg:

Warszawa 
Pszenica 21,00—22,00
Żyto 14,50-15,00
Jęczmień 17,00—18,00
Jęczmień Krów. 15,50—16.00 
Owies 16,50-17,50
Mąka pszen.65°/0 31,00—85.00 
Mąka żytnia 65°/0 23,00—24,00 
Otręby pszenne 10,50—11,50 
Otręby żytnie 9,25— 9,75 
Rzepak 46,00—49,00
Groch poiny 22,00—24,00 
Kncby rzepak.
Kuchy lniane 
Ziemniaki jad.
Gryka 
Proso
Stoma luźna 
Słoma prasowana 
Siano luźne 6.00 9,00
Siano prasowane 3 50 4.50

12,50-18.00 
18,00—18,50 
2,75— 3,25

2,25- 3,50

Poznań
18.00- 18,50
14.25- 14.50
38.00- 18,50
18.50- 19,50
15.25- 15,75
26.75- 28,00 
21,00^ 22,00
10.75- 11,75
10.25- 10,75
46.50- 47,50 
20,00 21.00
18.75- 14,25
19.75- 20.25

Kraków
19.50- 19.75
18.00- 18.25
14.00- 14,50 
15.50 16,00
16.50- 17,00
24.00- 24,50
25.00- 25,50 
10.25-10,50
10.00- 10.25
34.00- 35,00 
20,00 22.00
14,00
20.C0

15,00
20,50

4,50- 4,75
111 "J§ 9 •

5,00
f""1

5,50
$wmm

1,00- 3,15 "iSo 3>0
1,40— 1,70
4,00- 4.40 8,00- 7;oo
4,60- 5,00 5,50- 8,00

Bydgoszcz
18.25— 18,75 
13,75-14,25
14.50- 15,25
16.25— 17,00
14.00- 14,50
22.50- 23,50
21.50- 22,00
10.50- 11,50
10.25— 10.75
43.00- 48,00
15.00- 16,00
15.00- 16.00
19.50- 20,50 
3,60- 3,90

2,00- 2,50 

1,’00- 4*50

Ceny żyta zagranicą:
Berlin 35,77; Praga 26,18; Hamburg (żyto amerykańskie bez eta) 10,26 

W artość dolara i 5,80. — Wartość gramu złota i 5,92

Dalsze oszczędności
w szKoIn.powsiechnem

W nadchodzącym roku szkolnym 
1934-85 Ministerstwo Oświaty wprowa­
dzi liczne zmiany w szkołach powsze­
chnych ze względów pedagogicznych, 
jak i oszczędnościowych. W oddziałach 
pierwszych szkół powszechnych jeden 
nauczyciel prowadzić' będzie wykłady 
wszystkich przedmiotów, wyższe od­
działy łączono będą grupami na wspól­
ne lekcje spowodu braku dostatecznej 
liczby nauczycieli.

P io r u n  zab ił 
czterech  lu d zi
Nad kilku powiatami wojewódz­

twa tarnopolskiego przeszła wiel­
ka burza z piorunami; w czasie któ­
rej zabitych zostało 4 ludzi. .

W Kozlowie, w powiecie ka- 
mioneckim uderzył piorun 32-let­
niego Tobiszewskiego, jego brata 
29. let. Kazimierza, stojących, na

Sodwórzu swego gospodarstwa.
baj zostali zabici. Na drodze z 

Gołogór do Złoczowa zabity zo­
stał przez piorun 60-letni Mjebał 
Stecyszyn i 30-letni Iwan Tu bas. 
W Szuparce, w pow. borszezow- 
skim piorun uderzył w stajnie gre- 
cko-katolickiego* probostwa, wsku­
tek czego jeden koń został zabity, 
a stajnia spłonęła. Burza gradowa 
wyrządziła w tym dniu w Sznpnr- 
ce wielkie szkody w plonach, osza­
cowane na 15.000 zł.

W gminach Helenków, Wikto­
rów i Teofipulka w powiecie brze- 
żańskim wskutek gradobicia zni­
szczono zostały plony na obszarze 
około 300 morgów. W Nagorżance, 
Podzamecżku i Podlesiu w powie­
cie buczackim burza poczyniła zna­
czne szkody w plonach rolnych i 
ogrodowiźnie.

BOLESŁAW ŚW IĄTEK/ ^

P o w i e ś  ć.

Każdego dnia szła do szkoły z pła­
czem, a po powrocie znowu się nim 
zanosiła, na łóżku leżąc.

Jakże? — Buciki -wielekroć łata­
ne, sukienka drugi rok ta sama, 
dwukrotnie już nicowana a tu pan­
na rośnie jak na drożdżach i ubra­
nie trzeba wtedy często zmieniać. 
Ponadto, gdy niespodziewanie wy­
padła w szkole kontrola czystości 
ubrań i ciała, wtedy dziewczyna zo­
stawiwszy nawet książki w ławce, 
chyłkiem umykała do domu w stra­
chu. ozy jej kto nie widzi, Ucieczkę 
tę spostrzegano zazwyczaj, więc 
nazajutrz Salska z rumieńcem, w 
koszlawych trzewikach, wytartym 
łatanym serdaku i postrzępionej 
chustczyni stawała przed surową 
władzą szkolną, tłomacząc się 
mogła i umiała.

Jednego razu, gdy ją wezwano 
do kancelarii szkolnej, kierownik 
surowym głosem spytał, czemu 
córka wczoraj uciekła przed kon­

trolą. Zapytana potoczyła b łę d n ^  
wzrokiem po liczneni gronie nau- 
cżycielskiem i przez łzy rzekła:

— Jak  miafa nie ucieĄ kiedy 
bielizny niema? *. *

(32 Panie nauczycielki rzuciły się 
zgorszone i oburzone.

— To tak? Panienka szesnasto­
czy siedemnastoletnia niema bieli­
zny? Wstyd! Demoralizacja!

Salska wybuchła. r, v
— W skarbie jej bielizna!. .  . 

W skarb ie!... Pięćdziesiąt tysię­
cy rubli oddałam do skarbu na 
sześć miesięcy, tymczasem dwa la­
ta już minęło i nie oddali! A teraz 
to się panowie dyrektorzy i kasje­
rzy śmieją tylko i mężowi mojemu 
za drzwi wynieść się kazali, kiedy 
chciał małą tylko część odebrać.*. 
A kiedyś przy pożyczce to przed 
nim wszyscy na dwóch łapach się 
łasili, jak tresowane pudle! Dziś 
mąż u marnego zajęcia, a ja  z dzie­
ćmi w nędzy..*

Trochę ich to zm[itygowało. 
jakfPrzecież jednak odezWał się ktoś:

— To do rzeczy nie należy. 
Zresztą na tę pożyczkę nawet i ży­
dzi niektórzy dawali i wielcy pa­
nowie też.

r -  Ale w zeszłym roku te same

żydy cblebeiń i solą bolszewików 
przyjmowali, a panowie nabili zło­
tem walizy i zamiast w® wojsku 
służyć, to oni hajda, za granicę!! A 
moja najstarsza córka z uniwersy­
tetu dp Czerwonego Krzyża poszła 
rannych' żołnierzy pielęgnować i 
teraz w ziemi leży! Jezu Chryste!

Zachłysnęła się przypomnie­
niem swojej wielkiej krzywdy. Za- 
toozyła się i o ścianę wsparła, oczy 
zamknąwszy. Podano jej wody, 
kazano odpocząć na kanapce, a po­
tem wezwany woźny delikatnie ją 
wprowadził, podpierając i prawie 
niosąc po schodach. Nabrała tchu 
i nierówno klekocąc po bruku dre 
wnianemi podeszwami obuwia, po­
wlokła się do domu.

Dopiero wieczorem opowiedzia 
ła córce, jak ją przyjęto. Stachna 
słysząc, że wszyscy już wiedzą o 
braku jej bielizny, buchnęła głoś- 
nyin płaczem wstydu, a potem za­
powiedziała stanowczo, że do szko­
ły więcej nie pójdzie. I  nie poszła.

Wałęsała się po mieszkaniu,

S tała, okurzała, czyściła każdy 
miot, wyszykowywała rano 
codziennie Jasia do szkoły i pilno­

wała wszelkich porządków domo­
wych. Zastaniła matkę, która mo­

gła teraz mniej uciążliwie praco­
wać, mając taką pomocnicę. Na 
takiem życiu zbiegło im lato,- mi­
nęła większa część jesieni.

Na początku października przy­
jechał Salski. Przywiózł ze sobą 
bardzo nikły zarobek, za który za­
kupili prowiantów.

Kiedy mu żona opowiedziała 
wypadek ze Stachna, pomyślał 
chwilę, poczerń rzekł z niejakiem 
przekonaniem:

,— Ja  jednak wierzę i nie wąt­
pię,. że oddadzą mi kiedyś mój ma­
jątek ze skarbu. Przyjdzie taki 
czas .,. Stykałem się przy robocie 
z różnymi ludźmi, rozmawiałem i 
każdy prawie ma nadzieję lepszej 
przyszłości. Teraz pieniądz leci na 
dół tak szybko, że.tem prędzej zła­
mie kark, a wtedy zrobi się jakaś 
odmiana. Dziś nawet, gdyby mi 
dali wszystko w markach, tobym 
nie przyjął, bo jutro miałbym tyl­
ko trzy czwarte, pojutrze połowę 
swego. Trzeba być cierpliwym 
i swego czasu czekać wy trwale. To 
przyjdzie. v v  V

v ICiaar dalszy nastań?*'
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Zbrodnie kapitana żandarmerii
Żenił się i mordował

JNieslychauąj sensację wywołała wną bogatą wdowej* a  gdy, wian^Jętg, mają p'ewn$ pretensje dó
jej przehulały pbrzucjł ją’ i prze- Poderzaja z racji szeregu drob- 
padł bez wieści. , ,  / ^ j niej szy ch wykroczeń^ kryminal-

Pozatem także władne juboślb-ińyćE r: ;

w: EWiedniui afera b. kapitana żan­
darmerii jugosłowiańskiej, Iwana 
Pod.erzaja, którego (aresztowano 
przed kilku dniami ną prośbę poli­
cji amerykańskiej i* 'angielskiej.

•Iwan Poderzaj wałcząc pod­
czas wojny w arm ji austrjackięj, 

/dostał się do niewoli włoskiej, po 
wojnie zaś powrócił do [Lubiany, a 

^następnie w Wiedniu, gdzie był 
przedstawicielem jfirm jugosło­
wiańskich1, Wkrótce porzucił fach 
■handlowca, przeniósł się do żan- 
“dajmerji, i  tu  jednak długo nie 
w ytrzypial -i! wyjechał w świat.

’ Mi IMS roku poznał w Londy­
nie Francuzkę fierrard, rożwie- 
[dzioną żonę pewnego oficera an­
gielskiego, z którą się* ożenił i wy­
jechał do Wiednia.

z wielu podró- 
w ]jvzx±m. adwokatkę amerykan 

ską, Agnes iTufverson, skompro­
mitowaną stosunkiem miłosnym z 
pewnym Amerykaninem:, ożenił 
się z nią1, dał je j swe nazwisko, 
dżięki jczemu mogła nadal wyko­
nywań swój zawód.1

23 'drugą żoną bigamista wybrał 
si^ w podróż dookoła świata. W  
policji wiedeńskiej zeznał, że po­
dróż ta  nie doszła do skutku, bo­
wiem żona wiozła większą ilość 
tóonet złotych i srebrnych1, których 
ze Stanów Zjednoczonych] wywo­
zić nie wolno, wobec czego on po­
jechał sam do Londynu, a żona po­
jechała do Kanady i od tej chwili 
stracił z nią kontakt.

Tymczasem policja londyńska 
natrafiła na ślad zbrodni, dokona­
nej na nieznanej kobiecie. W krót­
ce ustalono, iż zamordowaną jest 
/Amerykanka Tufyerson. W miesz­
kaniu Poderzaja w Wiedniu prze­
prowadzono rewizję, podczas któ­
rej znaleziono suknie zamordowa­
nej Amerykanki, podarowane 
przez Poderzaja swej pierwszej, 
'legalnej żonie z domu Ferrand. 
Znaleziono też kufer amerykański, 
na którym odkryto niedokładnie 
Wyczyszczone ślady krwi.

zresztą na tern się nie 
skończyła, bowiem nadeszła wia­
domość od policji kopenhaskiej, 
iż przed czterema laty Poderzaj, 
bawiąc w Danji, ożenił się z pe-

Tak wygląda ulica w San SalyaŚor, które to miasto* mocno ucierpiało pdjz  
szalejąc© orkany. Około 2000 osób póniośło śmierć w  tej katastrofie.

jego
na Dalekim Wschodzie

W  Hong Kong, jędueffi z naj­
większych miast Chin, zdarzyła 
się ostatnio katastrofa, wywołana 
eksplozją zbiorniku gazowego. 
Przebieg katastrofy był straszny. 
W chwili eksplozji ogromny huk 
wstrząsnął miastem i słup ognia 
wzbił się w górę, obejmując w 
mgnieniu oka sąsiednie budynki. 
Trzynaście domów zostało zupeł­
nie zniszczonych1. Ludzie w pani­
ce Uciekali z mieszkań. Ofiarą ka­
tastrofy padło 13 osób, w tern 2 
dzieci. Liczba rannych' przekro­
czyła setkę.

"M  akcji ratunkowej wziął 
udział wybitny O. Wieczorek, * Sa­
lezjanin, rektor kościoła św. Anto­
niego, znany również na Śląsku ze

swej pracy. Tuż po wybuchu przy­
biegł czemprędzej na miejsce kata­
strofy i Zabrał się zaraz do rato­
wania. 0  narażeniem własnego ży­
cia wyniósł z płonących budynków 
kilku Chińczyków i wysłał do szpi­
tala. Między wyratowanymi przez 
O. Wieczorka było również jedno 
dziecko, dla którego pomoc nieste­
ty była bezskuteczna, bo wskutek 
nadmiernych poparzeń wkrótce 
zmarło. O. Wieczorek opanowa­
niem i powagą swoją pomagał wy­
datnie władzom w uspokojeniu 
ludności.

Pomoc jego i poświęcenie wzbu­
dziło uznanie i podziw wśród miej­
scowego społeczeństwa. Pisma do­
noszą o tern na pierwszej stronie.

ła s i osadnicy 
na Kresach Wschodnich

Przed trzema laty została rzu­
cona myśl przez średzki.sejmik po­
wiatowy, by udzielić subwencji o- 
sadnikom z powiatu, chcącym osie­
dlić się na Polesiu.

Znalazło się 19 osadników chę­
tnych i przedsiębiorczych, którzy 
osiedlili się na kresach wschodnich 
na świeżo osuszonych bagnach po­
leskich.

Ml dniu 5-go czerwca br. z ra­
mienia sejmiku powiatowego, wy­
jechała komisja składająca się z 
członków wydziału powiatowego i 
delegatów na Polesie, by, zbadać 
W! jakim stanie znajdują się ci 
osadnicy subwencjonowani czę­
ściowo przez powiat i jakie owoce 
wydała trzechletnia praca tychże.

Osadnicy powiatu Średzkiego 
a&ajdują się w powiecie kosow­
skim, miejscowości Staniewicz©, 
woicwódz- Doleskim. Ze stac.ii Iw.a-

czewice, powiadomieni o naszym 
przyjeździe osadnicy, zwieźli nas 
wózkami kresowemi, które nadają 
się na tamtejsze drogi. Podróż do 
osady 13 kim. odbyliśmy w nocy, 
tak że ogólny krajobraz zobaczyliś­
my dopiero na drugi dzień. Impo­
nują szeroki horyzont, peAvna pier- 
wotność natury; pierś jakoś sze­
rzej wciąga powietrze — odnosi się 
wrażenie, że niema tu  karteli, ko­
morników i tych różnych instytu­
cji, które tu  nam na zachodzie do­
kuczają. Charakterystyczne, że 
brak tam złodziej i, osadnicy śpią 
spokojnie bez zamknięcia.

Komisji a odwiedziła, wszystkich 
osadników tamtejszego powiatu. 
Osadnicy naogół czują się dobrze. 
Osady znajdują się na osuszonych 
bagnach od 15—24 ha, w których 
ornej ziemi jest przeważnie czwar­
ta część, — reszta to łąki. Osady z 
dużą ilością łąk, przewidziane są 
jako gospodarstwa mleczne. Bu­
dynki mieszkalne, jak również go- 
snodarcze. nmio^owane i wybu­

dowane z drzewa, kryte przeważ­
nie blachą. Stodoły zwykłym gon­
tem. Całość wygląda jako taka na 
tle stosunków Polesia i, chłopa pole- 
szuka zadawalniająeo, a nawet im­
ponująco.

Pan starosta Wiedziałkowski, 
jako przewodniczący Komisji zwo­
łał zebranie osadnikw pochodzą­
cych z powiatu średzkiego d o . p. 
Milewskiego, zapytując każdego, 
czego nieodzownie do prowadzenia 
gospodarstwa potrzebuje — by ta^ 
kowe przedstawić na Wydziale w 
powiecie.

Państwo Polskie przy osusza­
niu bagien poleskich wydało 
ogromne sumy przenoszące war­
tość obecnej kalkulacji ziemi. ~— 
Dalsza meljoracja błot poleskich 
leży w interesie państwa i ekspan­
sji narodowej. Obecnie osadnicy 
są wolni od podatków i opłat doi 
lat 5-ciu, lecz szacunek ziemi jest! 
bezwzględnie za wygórowany. Je ­
żeli nie zostanie obniżony, osadni­
cy na osadach nie utrzymają sie. <•

łowe czasy ochronne 
dla zwierząt i ptactwa
25 dniem 1 lipca, br. wchodzi w życie 

obowiązujące do dnia 31 grudnia 1935 
r. rozporządzeni© ministra rolnictwa i 
reform rolnych, wprowadzające czas o- 
chronny dla dzików od 1 marca do 30 
czerwca, dla żbików od 1 lutego do 30 
.września, dla kuni od 1 lutego do 31 paź­
dziernika i dla norek od 1 lutego do 31 
grudnia.

Równocześnie ogłoszone zostało 
m&odząco (W] życie z dniem 1 sierpnia 
rb. 31 obowiązujące do 31 grudnia 1905 r. 
rasporsąd f̂finie, rozszerzające czas o- 
chrony dla niektórych zwierząt. Czas 
ocKrońy dila sarn-kozlów rozszerzony 
został iw woj. poznańskiem i Pomor­
skiem od 16 października do 31 maja, w 
województwach krakowski etm, lwow­
ski em, stanisławowskiem i tamopol- 
skiemi na;okresi od 1 lutego do 31 maja, 
a w pozostałych województwach na o- 
kres od 1 lutego do 15 maja.

Dla mjęcy nowy czas .ochrony obej­
muje iw] województwach poznańskiem i 
Pomorskiem okres od 1 ©tycznia do 15 
października, w województwach wileń- 
skiem; nowogródzki em i poleskiem o- 
kreg od| 1 lutego* do 31 października, a 
w województwach pozostałych okres od 
1 lutego do 15 października. Na obsza­
rze całego państwa jednolity czas o- 
chrjonny ustalona dla bażantów na o- 
kres od 1 lutego do 15 października, dla 
dzikich kaczorów na okres od 1 czerwca 
do 15 lipca, a dla dzikich kaczek (samic 
i młodych) oraz innego ptactwa wodne­
go i  błotnego na okres od 1 stycznia do 
15 lipca.

Straszliwa powódź 
w  Indiach

Prowincja pólnocno-indyjska Assarn 
(Indje Angielskie) nawiedzona została 
przez katastrofalną powódź. W ciągu 
21 godzin zalanych zostało przeszło 40 
wsi, a w nurtach znalazło śmierć 250 
osób.

Z powodu bezustannych gwałtow­
nych opadów, poziom wody w dalszym 
ciągu wzrasta i zagraża coraz to no­
wym obszarom. Władzo kolonjalne wy­
siały do terenów powodziowych liczne 
oddziały woskowe celem niesienia po­
mocy nawiedzonej przez kiesko ludno­
ści.

Również z prowincji Burma nadcho­
dzą alarmujące wieści o katastrofal­
nych powodziach, które przybierają 
rozmiary olbrzymiej kieski. Donoszą 
o setkach ofiar, które zginęły we wzbu­
rzonych falach.

* s

iWi sprawie obniżenia ceny zio 
mi, jak również i innyeb sprawach 
osadników, delegacja w drodze po­
wrotnej interweniowała u mini­
stra rolnictwa, który po wysłucha­
niu naszych postulatów, oświad­
czył, że sprawę oszacowania ziemi 
przychylnie rozpatrzy. (Oby się 
tylko rychło tego doczekali).

Jak  wiadomo, z każdym rokiem 
statystyka wykazuje naturalny 
wzrost ludności wT Polsce i to prze­
ważnie rolniczej, — należałoby za­
tem początek osadnictwa kresowe­
go podtrzymać, i wszelkiemi siła­
mi dalsze osuszenia biot pińskich 
przeprowadzać, a przyrost ludno­
ści, z których przedewszystkiem 
wybitniejsze jednostki zdradzają 
zmysł kolonizacyjny, skierowywać 
nie do afrykańskiego Algieru, czy 
innych zamorskich krajów, lecz na 
kresy wschodnie, gdzie mamy mo­
żność wykazać naszą ruchliwość, 
tego też wymaga interes Państwa.

Jan  Mazur.
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-W iadom ości bieżące
C z w a r te b , 2 8 - g o  c z e r w c a  1 9 3 4  r.

Czwartek: Ireneusza. Wsch. sl. 3.32.
zach.8.02. Wsch. księż. 21,23; z. 4,31; 

Piątek: Piotra i P aw ła . W sch. sł. 3.32;
zaeh. 8.02. Wsch. księż. 21.48, z. 6.04. 

Sobota: Emiljj. Wscii. słońca 3.33; 
zach. 8 02. Wsch. księż. 22.07; z. 7.30.

Uporczywe zaparcie, katary gru­
bej kiszki, wzdęcia, osłabione funk- 
oje żołądkowe, zastoina ogólna, 
przechodzą przy używaniu rano i 
wieczorem po szklaneczce ̂  natural­
nej wody gorzkiej Franciszka-Jó ­
zefa. Zalecana przez lekarzy.

MORDERSTWO.

Na przedmieściu Rzeszowa w Staro- 
uiwie Górnej niejaki Franciszek Wi­
śniewski zastrzelił na tle porachunków 
osobistych braci Stanisława i Józefa 
Nitków i zranił trzeciego — Romana 
Nitkę, który stanął w obronie napa­
dniętych. Rannego w stanie ciężkim 
przewieziono do szpitala. Morderca zaś 
został osadzony w wiezieniu.

POŻAR OD PIORUNA.

Wskutek burzy i wyładowań elek­
trycznych spłonęło całe gospodarstwo 
w kolonii Chochoł, w okolicy Ojcowa 
(gin. Cianowice), niejakiego Jana Ko­

larskiego. Piorun, zapalając dom,
wpadł do mieszkania gospodarza, rażąc 
niebezpiecznie obecne w mieszkaniu Jó­
zefę Skórą i jej siostrę Marję.

Z płonącego domu wyratowano tyl­
ko porażone, które w groźnym stanie 
odwieziono do szpitala św. Łazarza do 
Krakowa. Wszystkie rzeczy uległy
spaleniu.

W >esy W s c h o d n ie .

ZABOBONNI LUDZIE 
NIE DOPUSZCZALI DO GASZENIA 

POŻARU.

We wsi Myszków ce, gm. Wiśniowiee 
na Wołyniu powstał pożar, spowodo­
wany uderzeniem pioruna. Gdy na 
miejsce pożaru przybyła straż pożarna 
z Wiśni owca, strażacy zostali zaskocze-

*  DZISIEJSZY NUMER „GAZĘ- 
TY" wydajemy w objętości 6 stron. 
Zarazem dołączamy „GOŚCIA ŚWIA* 
TECZNEGO".

W o je w ó d z tw a  c e n t r a ln e a

Z NOŻEM NA KOMORNIKA.

N ajw yższy  już czas,
by przesłać pieniądze
za abonam ent „Gazety Grudziądzkiej“ na nowy 
kwartał. Niechaj z tem nikt nie zwleka! Kto chce 
mieć stale i regularnie dobrą gazetę w domu, ten 
pamięta także o tem, by ją wczas opłacić!!

Ecba sanacyjnych o y h o ró D  sam orządow ych
w pow. garwolińsKim przed sądem

Przed sądem okręgowym w Kaliszu 
odpowiadali mieszkańcy wsi Cienia 
gm. Opatówek za przeszkadzanie w u* 
rzędowych czynnościach i zadane u- 
rzędnikowi rany.

Mianowicie Józef Łazarek wraz z 
braćmi Antonim i Stanisławem nie 
pozwolili komornikowi Czarneckiemu 
z Kalisza zabrać zajętych krów. Pod­
czas zajścia Józef Łazarek skaleczył 
komornika nożem w rękę.

Sąd skazał Józefa Łazarka na 6 
mieś. więzienia, Antoniego Ł. na trzy 
mieś. aresztu, Stanisława zaś na 2 
mieś., zaliczając skazanym areszt pre­
wencyjny.

OFIARA WISŁY.

W Wiśle pod Czerwińskiem (pow. 
płocki) ntonęła 17-letnia Janina Andre- 
siewiczówna. Usiłowała ona złapać od­
pływającą łódkę, straciła równowagę i 
wpadła do wody, znajdując w falach 
Wisły śmierć. Zwłoki Andresiewiczó- 
wny wydobyto.

POD KOŁAMI POCIĄGU * 
ZNALAZŁA ŚMIERĆ.

W Zawidzu powiatu sierpeckiego 
zdarzył się tragiczny wypadek. Idący 
o godz. 10 m. 55 z Warszawy do Sierp­
ca pociąg osobowy przejechał nieja­
ką Kowalską, pochodzącą ze Ślepkowa, 
gm. Kosemin, pow. sierpeckiego. Na 
torze pozostały krwawe szczątki prze­
jechanej niewiasty. W jaki sposób do­
stała się Kowalska pod koła pociągu — 
narązie nie ustalono. Prawdopodobnie 
.szła blisko toru kolejowego a gdy prze­
jeżdżał obok niej pociąg, dostała za­
wrotu głowy i upadła na tor pod koła 
przejeżdżającego pociągu.

ZGNIECIONY PRZEZ TRAMWAJE.

W Warszawie przy zbiegu Krakow­
skiego Przedmieścia i Trębackiej został 
przygnieciony dwoma przejeżdżający­
mi wozami tramwajowemj posterunko­
wy P. P. 25-letni Antoni Kamiński. Ko­
la obcięły nieszczęśliwemu palce u nóg, 
klatka piersiowa została całkowicie 
zgnieciona. Rannego w stanie ciężkim 
przewiozło pogotowie do szpitala św. 

> Ducha.

Dnia 27 kwietnia br. odbyła się 
sprawa z oskarżenia prokuratora przed 
sądem okr. w Siedlcach, na sesji wy­
jazdowej w Garwolinie, przeciwko ob. 
J. Prokopkowi i ob. B. Majkowi ze wsi 
Babice.

Akt oskarżenia zarzucał obwinionym 
to, że w czasie powtórnych wyborów 
do rady gromadzkiej wsi Babice, po­
darli akta wyborcze i pobili urzędują­
cą komisję wyborczą. Oskarżonym 
groziła kara do 5 łat więzienia.

Sprawa miała tło następujące: w 
listopadzie 1933 r. zostały zarządzone 
wybory do rady gromadzkiej, w któ­
rych ludowcy odnieśli całkowite zwy­
cięstwo i na skutek tego, komisja sa­
nacyjna, wniosła protest przeciwko 
tym wyborom, które oczywiście staro­
sta p. Kałuba, unieważnił i wyznaczył 
powtórnie na miesiąc grudzień.

Wybory naznaczone były na godz. 
8 rano, wobec czego na pół godziny 
przed ósmą zaczęli schodzić się ludzie 
do lokalu wyborczego, gdzie członko­
wie komisji wyb byli już obecni

Kiedy z.egar stojący aa stole przed 
komisją wyborczą wskazywał za pięć 
minut 8-rna, przewodniczący zapowie­
dział ogłoszenie „wyniku wyborów" i 
zaczął odczytywać nazwiska sanato- 
rów i inne „żaby łażące".

Wówczas powstała wrzawa w całym 
lokalu: „kiedy był czytany regulamin 
wyborczy?! Kiedy odbyło się przyjmo­
wanie list kandydatów?! Kiedy było 
głosownie!!!" — krzyczeli wyborcy.

Komisja zaś, nie mogąc dać żadnych 
wyjaśnień, kazała ludziom usunąć się 
z lekalu, przyczem jak świadkowie ze­
znali, przewodniczący Kwas, z rewol­
werem w ręku a inny znowu nożem.

Świadkowie obrony zeznali również, 
że w czasie wrzawy w izbie wyborczej, 
członkowie komisji wyb. pośpiesznie 
chwytali akta, wzajemnie wyrywając 
sobie z rąk i przy tej sposobności po­
darli je.

Obronę prowadził poseł adw. Jan 
Nosek, który domagał się uniewinnie­
nia oskarżonych, gdyż jak widać było 
z przebiegu sprawy, oskarżeni stanęli 
tylko w obronie pogwałcenia prawa 
wyborczego, przez komisję wyborczą i 
użyli środka obrony dopuszczalnego 
przez prawo.

Po naradzie sąd ogłosił wyrok ska­
zujący na 3 miesiące, od którego obro­
na oskarżonych zapowiedziała apela­
cję.

Bardzo ładne wrażenie, na pełnej 
sali obecnych wywarła okoliczność, 
że oskarżeni przyjęli wyrok z całym 
spokojem. ,J. Ć-

Ohydny mord o majątek
£fflaVopolska*

DWA WYROKI ŚMIERCI.

W Tarnopolu zakończona została roz­
prawa sądowa przeciwko zabójcom ś. 
P. starszego posterunkowego Głowia- 
ka. Sąd ogłosił wyrok, mocą którego 
skazani zostali; Kostecki Eugenjusz i 
Litwin Aleksander na karę śmierci, 
Flinta Piotr na karę dożywotniego wię­
zienia, Flinta Joachim uwolniony od 
winy i kary.

Wieś Katanyszów w woj. łódzkim 
była widownią ponurej zbrodni.

Zamieszkały w tej wsi właściciel 
majątku, Stefan Deoszyński, ożenił się 
powtórnie po śmierci swojej pierwszej 
żony z wdową, Józefą Cieplikową, mat­
ką dorastającej córki Marjanny. Gdy 
Marjąnna Cieplikówna wyszła za mąż 
za Stanisława Chróściela — Deoszyń- 
ska poczęła się domagać, aby mąż 
przepisał cały swój majątek nazwi­
sko zięcia.

Ponieważ Deoszyński odmawiał i

nawet zagroził, że jeśli będą na to na­
legać, przepisze majątek na d.Jkiuego 
krewnego, Deoszyńska wraz z córką i 
zięciem postanowili zamordować Deo- 
szyńskiego.

Onegdaj rzeili się na niego z :iie- 
nacka i poczęli zadawać mu ciosy 
młotkiem, siekierą i pogrzebaczem. Od 
tych ciosów Deoszyński zmarł.

Zaalarmowane przez sąsiadów wła­
dze policyjne aresztowały zbrodniczą 
trójkę i osadziły w więzieniu w Łodzi 
do dyspozycji sędziego śledczego.

ni niezwyklem widowiskiem. Tłum 
wieśniaków spokojnie przypatrywał się 
pożarowi, a dokoła objętych ogniem 
budynków krążyły baby z obrazami, 
jakiemś zielem i nożami, któremi że­
gnały szalejący ogień. W taki sposób 
gaszą przesądni wieśniacy na Wołyniu 
powstałe pożary od pioruna, uważając 
za grzech gaszenie wodą „niebiesnego 
ognia".

Lecz nic skończyło się na biernem za­
chowywaniu się przesądnej ludności. 
Gdy strażacy rzucili się do gaszenia o* 
gnia i zabezpieczenia sąsiednich bu­
dynków, spotkali się z groźnym oporem 
mieszkańców wioski, którzy omal nie 
wtrącili w ogień dwu strażaków, zrzu­
cając ich z dachu zagrożonego ogniem 
budynku.

Dopiero po przybyciu większej ilo­
ści strażaków zdołano złamań opór prze­
sądnych wieśniaków i zlokalizować o* 
gień, który zniszczył dom mieszkalny 
oraz stodołę.

Zjazdy i zgromadzenia
Stronnictwa Ludowego

HRUBIESZÓW. 1 lipca odbędzie 
się odsłonięcie sztandaru Koła Str. L. 
w Tuczępach gm. Grabowiec.

BIAŁYSTOK. 1 lipca w Jasienów- 
co odbędzie się wiec S. L. na rynku 
przy kościele, na który przybędzie po­
seł Sawicki.

8 lipca w Rzepnikach odbędzie się 
kurs polityczny.

PIŃCZÓW. 8 lipca we wsi Krzyż 
u p, Kazimierza Bochni odbędzie się 
posiedzenie Zarządu Powiatowego z 
udziałem pos. Wojtasika. Imienne za­
proszenia rozesłane nie będą.

WOŁKOWYSK. 15-go lipca odbędzif 
się wiec W] Jałówce. *-■ ~ x

SEKRETARIATY 
STRONNICTWA LUDOWEGO.

GRODNO. Został otwarty Sekretar­
iat Powiatowy S. L. w Grodnie przy 
ul. Orzeszkowej nr. 31 i czynny jest w 
każdy poniedziałek i piątek od godz. 9 
rano do 2 po poi.; urzęduje prezes Ma­
karewicz i sekretarz Jarocki.

SOKOŁOW PODLASKI. Sekretar­
iat S. L. mieści się w Sokołowie przy 
ul. Długiej nr. 4 i czynny jest w; każ­
dy czwartek.

KURS POLITYCZNY 
W POWIECIE OLKUSKIM.

Dnia 13 maja 1934 roku we wsi Ry 
czówka gm. Ogrodzieniec, pow. olku­
skiego, odbył się kurs polityczny dla 
działaczy ludowych z powiatu olku­
skiego. Na kursie politycznym prze-- 
mawiali: poseł Jan Brodacki, Jan Kań­
ski i Tadeusz Woner. Zgromadzeni 
działacze ludowi z wielkiem zaintereso- 
wanim wysłuchali referatów o ustroju 
państwa, demokracji i dyktaturze 
projekcie sanacyjnej konstytucji, par 
tjach politycznych w Polsce, zgroma 
dzeniach ludowych, prasie oraz położe­
niu gospodarezem chłopów. Odbyty 
kurs polityczny liiewątpliwie wzmocni 
pracę organizacyjną na wsiach. Uczest 
nicy kursu politycznego powzięli je 
dnogłeśnie następującą uchwałę; „Słu 
chacze kursu politycznego odbytegi 
dnia 13 maja 1934 roku we wsi Ryczów 
ku, serdecznie dziękują posłowi Janowi 
Brodaekiemu za przyjazd do powiatu 
olkuskiego i wygłoszenie treściwych 
referatów politycznych oraz wzywają 
wszystkich chłopów z powiatu olku­
skiego do tworzenia kół Indowych. Po 
zakończeniu kursu zgromadzeni chłopi 
z wielkiem zainteresowaniem wypyty­
wali o ruchu ludowym w Małopolsce, 
Z okrzykami „Niech żyje zjednoczone 
Stronnictwo Ludowe" rozchodzili sią 
chłopi do swoich wsi.
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Jedenaście razy żenił sie
dla wyłudzenia pieniędzy

Do prokuratora przy sądzie okręgo­
wym w Warszawie zgłosiła się córka 
b. kupca, Stanisława Anna Rusek, i 
oskarżyła swego męża, Wespazjann 
Bożka, o 11 krotną bigamję.

W toku dochodzenia wyszły najaw 
niezwykle sensacyjne szczegóły afery* 
w której główną rolę grali Bożek, — 
pierwsza jego żona, Rusek oraz nieja­
ki Antoni Wileński.

Jak się okazało, Bożek ożenił się z 
Ruskówną przed trzema laty. Mał­
żonkowie nie mieli pieniędzy i wkrót­
ce do domu zajrzała nędza. Po kilku 
tygodniach pożycia Bożek nagle znikł, 
by zjawić się po trzech latach przed 
kilku tygodniami w Warszawie. Bożek 
zwrócił się do swej żony i oświadczyw­
szy, że ma dużo pieniędzy, chce znów 
z nią zamieszkać. Ruskówną oświad­
czyła, iż wyszła w międzyczasie zamąż 
za Antoniego Wileńskiego, sądziła bo­
wiem, że Bożek już do niej nie wróci. 
Zorientowawszy się jednak, iż pierw­
szy jej mąż ma pieniądze, postanowiła 
z drugim swym mężem przeprowadzić 
unieważnienie małżeństwa i w tym ce 
lu zwróciła się do jednego z adwoka­
tów.

W czasie sprzeczki z Wileńskim Ru- 
skćwna wygadała się, iż przeprowa­
dziła już z nim kroki rozwodowe, by 
wrócić do człowieka, którego szczerze 
i głęboko kocha. Wileński, dowiedzia­
wszy się o tem, rozpoczął wywiad na 
własną rękę. Wywiad udał mu się

Co masz zrobić jutro — zrób dzisiaj

— mówi stare przysłowie. Praktyczna 
gospodyni zabiera się od ręki do każ­
dej, choćby najmniejszej roboL, o ile 
to jest tylko możliwe. Ileż ma ułatwie­
nia od czasu, gdy wypróbowane, domo­
we środki oszczędzają jej czasu i trudu. 
Nie potrzebuje już, w dniu wielkiego 
prania, stać z tarką i szczotką przy 
balji, gdyż samopiorący Radion wyrę­
cza ją w robocóe. Obecnie, obok zna­
nych normalnych paczek Radionu, mo­
żna również otrzymać Radion w ma­
łych paczkach tylko za 45 gr. T© ma­
łe paczki nieodzowne są dla wszystkich 
gospodyń, które dotychczas czekały z 
praniem drobiazgów, dopóki nie opła­
ciło im się nabyć normalnej paczki Ra- 
dionn. Gospodynie, które Radionu je­
szcze nie znają, powinny również powi­
tać życzliwie pojawienie się małych, 
podręcznych paczek Radionu tylko za 
45 gr, gdyż wobec tak niskiej ceny każ­
dy może sobie pozwolić na pranie wszel­
kich drobiazgów Radionem!

znakomicie, bowiem stwierdził, iż Bo­
żek w czasie swej trzyletniej nieobec­
ności w Warszawie grasował na pro­
wincji, a mając doskonałe warunki ze­
wnętrzne zawarł dziesięć związków 
małżeńskich z różnemi kobietami w 
kilku miastaeli Polski. Po kilkotygo- 
dniowym pożyciu małżeńskiem, potrze- 
bnem mu do wyłudzania posagu, Bo­
żek znikał.

Wileński, ustaliwszy te fakty, zwró­
cił się do Bożka i zaproponował mu,

by „odczepił się“ od jego żony, wza- 
mian za co Wileński gwarantuje mu 
tajemnicę jego 11-tu małżeństw. Bo 
żek chętnie zgodził się na tę propozy* 
cję i zerwą! ze swą pierwszą żoną.

Ruskówną - Bożkowa - Wileńska, 
dowiedziawszy się o postępowaniu 
swego pierwszego męża, złożyła skar­
gę prokuratorowi, który pociąga do 
odpowiedzialności karnej Bożka za 
wielożeństwo, żonę zaś jego za popeł­
nienie bigamji.

Straszę sKutKi pomyłki
Zamiast lekarstwa za żyta trucizny

400 zł na n-ry: 422 6711 04842 103841 
111028 113133 135067 150360 158218 165481.

200 zł na n-y: 11546 34569 35807 38364 
57968 58098 66506 71956 73126 87561 90608 
102436 119538 136838 160362.

2-gie ciągnienie.

20.000 zł na nr.: 84203.
10.000 zł na nr.: 162934.
2.000 zł na n-ry; 22277 47361 111650.
1.000 zł na n-ry: 43509 148432.
500 zł na n-ry: 6345 79900 114834 

115563 136875.
400 zł na n-ry: 6324 42524 128663.
200 zł na n-ry: 30039 42936 56056 92451 

96697 130108 139312 117313.
150 zł na n-ry: 10495 20594 25183 18024 

43348 43692 54718 54884 109900 126156 
129393 139769 147100 155621 161803 161830.
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W Mysłowicach na Śląsku wy­
darzyła się straszna w skutkach 
pomyłka. 30-Ietnia R. Patalongo- 
wa od dłuższego czasu chorowała 
na żołądek. W ub. tygodniu zgło­
si! się do niej nieznany domokrąż­
ca, który polecił jej rzekomo sku­
teczny środek na uśmierzenie bó­
lów żołądkowych. Patalongowa 
kupiła zalecany jej środek. Po za­
życi utego środka doznała jeszcze

silniejszych bólów i straciła przy­
tomność, wobec czego odstawiono 
ją  do szpitala, gdzie tegoż dnia je­
szcze zmarła wśród gwałtownych 
bólów.

Według orzeczenia lekarzy, 
wnętrzności P. uległy zupełnemu 
spaleniu. Władze wszczęły ener­
giczne dochodzenia celem ujęcia 
domokrążcy.

10 -IetnI ch ło p iec
pod zarzutem kradzieży 

Okropna matka głodem, biciem 3 wypędzeniem z domu
wymuszała zeznania '

Sąd okręgowy w Łomży nie dał 
wiary zeznaniom najważniejszego 
świadka oskarżenia, stwierdzając 
na podstawie całokształtu okolicz­
ności sprawy, że zeznania te zostały 
wymuszone przez matkę głodze­
niem, wypędzeniem z domu i bi­
ciem. Jeżeli nawet są prawdziwe, 
po takich przejściach trudno uznać 
je za objektywne. Wobec tego sąd 
uniewinnił oskarżonych a Sąd Ape­
lacyjny wyrok ten zatwierdzi..

W Łomży skradziono niejakiej 
Fadiejewowej 200 dolarów. O kra- 
dież posądzony został syn okra­
dzionej 10-letni Aleksander Fadie- 
jew, działający rzekomo z namowy 
braci Antoniego i Juljana Breit- 
fueów. Początkowo chłopiec przy­
znał się do czynu, następnie jednak 
zeznanie cofnął. By zmusić chłop­
ca do przyznania się, okrutna mat­
ka wypędziła chłopca z domu. 
Przez 5 tygodni błąkał się malec o 
głodzie i chłodzie, wreszcie pew­
nego wieczoru zastukał do okna 
matki, błagając o kawałek chleba, 
i mówiąc, m  zezna obecnie prawdę 
i powie, że działał z polecenia bra­
ci Breitfusów. Wówczas mat ha 
dała mu chleba i wezwała sąsia­
dów, w obecności których chłopiec 
powtórzył wersje o dokonaniu kra­
dzieży w mieszkaniu matki.

Sprawę przeciwko Breitfusom 
skierowano do sądu. Obaj oskarże­
ni do winy nie przyznawali się.

Kto w ygrał w loterji?
Główne wygrane 4 i ostatniego dnia 
ciągnienia I kl. Loterji Państwowej. 

1-sze ciągnienie.
100.000 zł na nr.; 137215.
5.000 zł na nr.: 33591.
2.000 zł na n-ry: 04387 118838. '
1.000 zł na nr.: 29006.
500 zł na n-ry: 37796 41926 150621.

R a d jo p r o g r a m  z W a rsza w y
Czwartek, 28. 6.: 6,30 audycja poran­

na; 12,10 zespół salonowy Adamskiej - 
Grossmanowej; 13,00 audycja południo­
wa; 13,05 dla dzieci młodszych poga­
danka: „O papierze, farbach i kredzie11; 
13,20 fantazje z ulubionych oper (pły­
ty); 16,00 „To samo a jednak co inne­
go (płyty); 17,00 Skrzynka pocztowa: 
17,15 koncert solistów; 18,00 „Napoje 
mleczne przygotowane w domu“ (poga­
danka dla kobiet); 18,15 słuchowisko z 
okazji „Święta Morza11; 19,15 chór Ju­
randa (płyty); 19,25 utwory na wiolon­
czelę i fortepian; 19,50 wiadom. spor­
towe; 20,12 muzyka lekka; 20,50 dzien­
nik wieczorny; 21,00 capstrzyk mary­
narki woj. z Gdyni; 21,02 wiadomości 
rolnicze; 21,12 koncert popularny; 22,00 
„Piętnastolecie Traktatu Wersalskie­
go11 (odczyt); 22,15 muzyka lekka i ta­
neczna; 22,45 odczyt w jęz. angielskim 
p. t. „Dzieje oświaty w Polsce11; 23,05 
muzyka taneczna.

Piątek, 29. 6.: 8,30 audycja poranna; 
10,30 nabożeństwo z katedry św. Jana 
,w Warszawie; po naboi, muzyka reli­
gijna z płyt; 12,10 Morze w polskiej 
muzyce symfonicznej i wokalnej; 13,05 
prelekcja p. t. „Morze w muzyce11; 13,li 
muzyka lekka; 13,45 „W obozie ochotni­
czych drużyn robotniczych11 (reportaż),
14.00 godzina muzyki lekkiej jazzowej;
15.00 feljeton wiejski; 15,15 pieśni ka­
szubskie; 15,45 O handlu rolniczem (po­
gadanka); 16,00 muzyka popularna 
(płyty); 17,00 polska muzyka ludowa w 
wyk. orkiestry wiejskiej; 18-00 frag­
ment teatralny; 18,15 pieśń polska o 
morzu; 18,45 feljeton literacki: „Pióro 
i Bandera11; 19.15 piosenki rewjowe;
20.00 Myśli wybrane; 20,02 feljeton ak­
tualny; 20,12 koncert symfoniczny; 
20,50 dziennik wieczorny; 21,00 dalszy 
ciąg koncertu symfon.; 22,02 poez-^ 
towa skrzynka techniczna; 22,15 wiado­
mości sportowe; 22,30 muzyka salono­
wa; 23,05 muzyka taneczna.

P R O S Z E K

Z KOGUTKIEM
i ■  anga isgacK i i  w-muh

S T 0 $UJE SIĘ.PRZY-UPORC/ YWYM

BÓLU GŁOWY
migrenie NEV/R ALG Jl
BÓLU ZĘBÓW
G R Y P I E  PRZEZ!FBIENUJ ,
BOLACH;  A RTR E TYCZ NYC 14 *
'STAWOWYCH.KOSTNYCH T.P

PROSZKI TE W Y R A B IA M Y  W  POSTACI

TABLETEK
ZADAJCIE ORYUNALNYCH PROSZkOW

z KOC UTKIEM

SOK CZOSNKU
______■

JWARSZAWA .MAZOWIECKA IO
[APTEKA MAZOWIECKA

Uwaga
zastępcy losowi •

Punktualna w ypłata  pro ­
wizji, zaliczek. P rzy  p ier­
wszych sukcesach zalicz 
ka na podróż, kasa cho 
rych etc. Bezkonkurencyj­
ny m aterjał - Biuro Przyj­
mowania Zleceń, Poznań 
W ały Ja n a  12.

P r z e z  w y s z k o l e n i e

zawodowe i wychowanie 
obywatelskie do samowy­
starczalności gospodarczej 
Szkoła Rzemieślnfczo-Prze 
my słow a Koła Pol. Mac. 
Szkolnej w O strołęce z wy­
działam i: Slus.-mech. i
ślus.-koy przyjmuje zgło 
szenla kandydatów  ze 
Szkół powsz. 6 i 7 oddz. 
do kl. 1 bez egzaminów, 
zdolniejszych z 4 i 5 oddz 
do kl. 1 z egzaminem 18 
czerwca i 18 sierpn ia  1934 
Przy Szkole istn ie je  Bur­
sa. Bliższe wiadomości pi­
semne w kancelarji co 
dziennie g. 8 do 15.

W isa©
domowego wyrobu

Po&ręcznik i wskazówki do wy­
robu wina ze wszystkich jadał 
nych owoców ogrodowych i pol­
nych, wyrób domowy piwa, likie- 
-— rów, lemonjad i syropów. —
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Cena wraz z przesyłką 1.20 zł.

Przesyłkę uskuteczniamy za 
poprzedniem nadesłaniem  ua- 
letności. Pieniądze wpłacić 
można w każdym Urzędzie Po­
cztowym bez jakichkolwiek ko­
sztów na konto nasze w P.K.O 

Poznań nr. 200 420.

Zamówienia przesyłać należy:

Zakłady Graficzne i Wydawnicze 
WI K T O R A  K U L E R S K 9 E G O  

w Grudziądzu.

PROSZK

‘KOWALSKI N
STOSUJE 5ieOQ*v <jPQRCZYWvch

B C tL A C H  
G Ł O W Y

KONiGCZniG ze ZNAKIt 
-S E R C E  W P IE R Ś C IE N IU

MeaYK.tHtnrfAaim.Ą »KO WA t_3 KI'La b łł» wa’

Ogłaszajcie w „Gazecie Mzigdzfuej‘‘
Ż ą d a j c i e

• wszystkich aptekach 
dróg. wielką butelkę so 

ku czosnkowego za 3 zł. 
z bezpłatną broszurką na 
temat nawe:i reformy kuch­
ni. W razie niemożnoSol 
nabycia, proszę napisać 
do W lkp „Djetyka* Runo- 

*wo K raińskie.

Założyciel 1 wydawca Wiktor Kulerskl. — Adres: „Gazeta Grudziądzka11 Tuszewo, po w. Grudziądz (Pomorze) Telefon nr. 811 i 812. Konto P. K. O. Poznań nr. 200420 — 
ttoc odpowiedzialny; Lucjan Glodkowski, Grudziądz, ul. Bydgoska 19. — Drukiem „Zakł. Graficznych 1 Wydawniczych Wiktora Kulerskiego w Grudziądzu11, w Tuszewie.


